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Z A P R O S Z E N I E .
. Dnia 10 lu tego 1924 r. o d b ę ­

dzie s ię u roczys ty  akt  poświęcenia 
budynku szkoły  im. F, Fabjaniego 
Pr zy ul P io t rk o w sk ie j  (za  cerkwią) .  

Porządek dnia; 
godz,  10 r a n o — Nabożeństwo 
w kościele peraf j i a lnym ,  
godz. 11 r e n o — po n ab o ­
żeństwie ,  ak t  odd an ia  budyn­
ku Z ar ząd o w i  szkoły  i p o ­
święcenie budynku,

Na tę uroczys tość  i c e r e m o ­
n i ę — Z a r z ą d  Tow arzys tw a szkoły 
ltT)- F.  Fabjnniego ninie jszem za -  
Pp®szn wszystkich  ofiarodawców na 
r z CQ2 szkoły,  rodz iców i przyjaciół  
s*koły im. f .  Fab jan ieg o .

Zarząd Towarzystwa:
inż. B r o n i s ła w  K is te lsk i ,  
B ro n i s ła w  W ięckow ski,  
A n to n i  S trzem bosz ,  
W a c ła w  K a rm a ń sk i ,  
K azim ierz  B orszew skl,  
B o les iaw  S a ra n k ie w icz ,  
J u l j u e z  Su rm a ck i ,
J ó z e f  Siem ieńsk l .

ZŁE DUCHY POLSKI.
Z d a w a ło  się,  że przy o b e c n y m  

rządzie  P o l s ka  na reszc ie  o de t ch n ie  po 
ci ężkich wa lkach  par tyjnych,  k tó re r o z ­
pę ta ł a  l ewica p rzec iwko  p o p r z e d n ie m u  
rządowi  n a r o d o w e m u .  Zd aw a ło  się,  że 
o b e c n y  p r em j e r  p. Grabski ,  wysunię ty  
p rzez lewicę,  o ra z  min i s t rowie,  b io r ą ­
cy udział  w rządzie ,  ludzie bez  wątpienia 
uczciwi ,  al e s łabi  i n ieo r j en tu jący
się w za ga d n i en ia ch  po l i tycznych ,  p r zy ­
czyn ią  się do  u c i szen ia  sw a r ó w  i n i e ­
s n a s e k  par tyjnych.  Z d aw a ło  się,  że o -  
b ec n a  chwi l a ,  w k tó rej  kraj  cały stoi 
nad  p r ze paś c i ą  z p o w o d u  katas t ro fy  
f inansowej  i r o z sz e r za ją c eg o  s ię  b e z ­
robocia ,  nęd z y  i g łodu ,  że ta chwila 
n iezwykle  c i ężka dla sze rokich wars tw  
ludnośc i  po ruszy  sum ie n ia  r oz w y d rz o­
nych szakal i  l ewicowych,  nałoży im 
kagan iec  i zmu s i  ich do  za pr zes tan ia  
awa n tu r ,  do  za n ie ch a n ia  walk pa r ty j ­
nych i z a p r o w a d z e n i a  sp ok o ju  w p a ń ­
stwie.  Wszak ,  p oc z y na ją c  od p r em je -  
r a G rab sk ie go  wszyscy f inansi ści  i e-

komiści  tw ie rdzą,  źe  nieodzownym w a­
runkiem uzdrowienia skarbu i naszej  
gospodarki to j e s t  spokój. Bez  s p o ­
koju nie m o ż e m y  myś l eć  nawe t  e  
nap ra wi e  s to sunków.

Czyż to wszys tko  poruszy ło  l e ­
wicę?  Czy m im o  oba len ia  r zą du  W i ­
tosa  p rzyc ichła  c h o ć  na  chwi lę?  Ale 
gd z ież tam,  nic pod o b ne go .

Kluby l ewicowe,  korzys ta jąc ,  że 
ich pos łowie  zj echai i  s ię t łum nie  do 
Warsza wy,  aby odebrać dodatki do 
pensji, mianowicie 230 miljonów, co  
razem z pensją  czyni 600 miljonów 
mk. m iesięcznie , urządzi ły  zeb ran ia ,  
na  k tó rych  u c h w a lo n o  zn o w u  p r o w a ­
dzić  wa lkę  w pańs twie .  A więc  p o s ł o ­
wie z . W yz w ole n ia *  i z Bry l ow sk i eg o  
s t ronn ic twa ,  pos łowie ,  k tórzy w o g r o m ­
nej  częśc i  b io rą po 6 00  mi l jon ów  za 
wycia ,  śp iewy  i ł a m a n i e  pu lp i tów w 
Se jm ie ,  uchwal i l i ,  aby kon iecz n ie  p o ­
wołać  do  a rmj i  p P i ł sud sk i ego ,  a tern 
sa m e m ,  aby a r m ja ,  w któ re j  uc ich ły

Inż. B. K I S T E L S K I  i S - k a
M Ł Y N  W A L C O W Y

w R A D O M S K U ,  ul. Św.  Rozalji 
Kupuje każdą ilość żyta, ................. ...

— — — — — —

płaci najwyższe ceny
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0 drugiej rocznicy Koronacji Ojea śni. Piusa XI.swary, zn ow u  się stała w id o w n ię  w alk  

party jnych i osobistych. P rezydent p ań ­
stwa i m in is ter w ojny Sosnkowski d o ­
skonale w iedzę , c te m  pachnie powrót  

p. Piłsudskiego do wojska, że za jego  

plecami dorwie się do tłustych stano­
wisk klika d łubinosków, którzy  żyli z 

Piłsudskiem i grzebali  go zarazem  w  
opinji narodu, dorwą się do w ła d zy  te 

„wszy m o je * ,  jak żar tob l iw ie  nazywa  

ich sam Piłsudski O tó ż  na to w ż a d ­
nym f ra z ie  społeczeństwo zgodzie się 

nie m oże, m usim y strzec p rzedew szy-  

skiem spokoju w a rm ji  i t rzym ać ją 
zdała od walk politycznych. Armja jest 
własnością Narodu całego, nigdy zaś 
nie m o ie  sią stawać narzędziem w 
rękach kogokolwiek, nawet na jw ię ­
kszego bohatera O fic e r  lub żo łn ierz  

politykujący traci sprawność bojową,  
w prow adza rozkład do a rm j i  i bez ­
względnie  powinien być Wyrzucony z 
a rm ji .

D rugą hecę, którą robi lewica, to 

naganka na obóz n a ro d o w y  z powodu  

aresztowania zarządu organizacji  P .P .P .  
(P o g o to w ie  P atr jo tó w  P o lsk ich ).  N a ­
rob iono  w rzaw y, krzyku i aw antur,  że  

wykryto  konspiracyjną o rgan izac ję  fa ­
szystów, która chciała zam ach zrobić  

na rządy. C o d z ienn ie  całe szpalty p ra ­
sy lew icowej były pełne w iadomości  
strasznych o faszystach. Po ś ledztw ie  
okaza ło  się, że organizacja nie posia­
dała ani broni,  ani nie p róbow ała  u-  
rządzać żadnych zam achó w . W łaśc iw ie ,  
oprócz kilkudziesięciu  dorosłych , s k ła ­
dała się z samych dziec iaków . R o b ie ­
nie w ięc z tego powodu w ie lk ich  a- 
w an tur i w rzaw y w czasach z w ła sz ­
cza dzisiejszych napewno państwu nie  
w yjdzie  na dobre, n ie przyczyni się do  
ugruntowania spokoju. N ie  pop iera łem  
i nie pop ieram  P. P. P., atoli  ni* dzi­
wię się, i t  społeczeństwo chwyta się 
różnych prób, aby państwo uwolnić 
od warchołów i demagogów p arty j­
nych, prowadzących państwo do zgu­
by, dla których obcą jest niedola i 
nędza ludności, aby tylko oni utrzy­
mać się mogli przy władzy i na tern 
interesy robili

„ W yzw o len ie"  u chw ali ło  d o m a ­
gać się w prow ad zen ia  swych ludzi do  
M inisterstw a spraw zagranicznych > 
w ew nętrznych , to już  jest p ro w o kac ją ,  
gdyż żadne ze stronnictw lewicowych 
nie prowadzi tak bolszewickiej robo­
ty, jak właśnie „Wyzwolenie".

Z łe  duchy Polski nie znają spo­
koju, za wszelką cenę pragną Polskę 
znowu sprowadzić do grebu.

Ks Z  Kaczyński
poseł na S e jm .

W  dniu 12 lutego obchodzić  b ę ­
d z iem y 2 -g ą  rocznicę koronacji  o bec­
nego O jca  św. Piusa X I,  który z ra ­
dością i dum ą pow tarza ,  że będąc  
konsekrowany w W arszaw ie  uważa sie­
bie za biskupa polskiego.

P rzepęd z ił  wśród nss na jpodnio -  

ślejsze chwile, gdy naród zryw ał o k o ­
wy n iewoli,  by wydosteć się na w o l ­
ność przez O patrzność B ożą nam  zgo­
towaną. P a trzy ł  na p ierwsze poczyna­
nia nasze, a następnie wśród zaw ie ­
ruchy bolszewickiej nie opuścił stolicy,  
krzep iąc na duchu naród, zagrzew ając  

do gorących m o d łó w  o ocalenie, k tó ­
re sam za nas zanosił.

N ic  dziwnego, że ten, który  d z ie ­
l i ł  największe nasze radości i bóle  
trwogi,  stał się bliski sercom naszym, 
duchem  zespolił  się z naszym n a ro ­
dem . Jeszcze jeden  m o m e nt nasuwa  

mi się na myśl. Ż y w io ły  w yw ro tow e  

w idząc jaka siia płynie nam  z w iary  

kato lick ie j  i z opoki P io trow ej ,  d o k ła ­
dają wszelk ich starań, by w nas tę 

w iarę osłabić, a przyw iązanie  do S t o ­
licy św. zabić  w sercach naszych. 
Zw o len n icy  kościoła narodowego, n a j­
różnorodnie jsze sekty stara ją się po­
zyskać swych zw olen n ików .

D la tego  też, by okazać swą 

wdzięczność i miłość dla O jc a  św. 
Piusa X I ,  który w yłączną miłością d a ­
rzy nasz naród, a zarazem  m ocno z a ­
dokum en tow ać  swą wierność do S to ­
licy św. skąd płynie niespożyta moc  

dla narodu naszego w tych p rze ło m o ­
wych chw ilach , - gdy drgania konw ul-  

syjne społeczeństw jeszcze się dają

'Wiadomości polityczne.
Czechy ni«  śpią! O głoszony z o ­

sta ł tekst traktatu przym ierza ,  p rz y ­
jaźni i obrony trak ta tó w , zaw arty  m ię ­
dzy F ran c ją  a C zechos łow ac ją .

W Rzymie został podpisany znów  

traktat włosko *—  jugusłowiański,  który  

reguluje sprawę F iu m e  i zapowiada  

w z a jem n ą  przyjaźń.
W Moskwió dnia 27  stycznia od­

byt się pogrzeb Lenina o godz. 2  po 

poł. i:,Na ca łym  terenie Rosji  S o w ie c ­
kiej oddane były o tej godzinie strzały  

arm atn ie .  Syreny fabryczne zostały  
puszczone w ruch. Pociągi z a trzym a ły

odczuwać, w zyw am y gorąco W ie le bn e  

Duchow ieństw o  do jaknajuroczystszago  
obchodu rocznicy koronacji  O jc a  św. 
Piusa X I .

W  tym  celu z am bon i w inny 
dla siebie dostępny sposób, postarają  
się zgrom adzić  w ten dzień lub w  n a ­
stępną n iedzie lę  liczne rzesze w ie r ­
nych dla wzięcia udziału  w uroczystem  

T e  D e u m  i m odłach  za O jca  św.
W  ten dzień wygłoszą o ko licz ­

nościowe p rzem ów ien ia  dogmatyczne,  
uzasadniające, czem  jest d la Kościoła  

fu nd am en t opoki P io trow ej  i że s ta m ­
tąd jedyn ie  czerpie on swą m oc nies­
pożytą, której zachw iać  nie m ogą ż a d ­
ne burza światowe, polityczne i spo­
łeczne, choć tyle państw, m ocarstw  i 
tronów  w niw ecz zostało obróconych.  
Zaznaczyć należy w tern p rzem ów ie ­
niu, że poza Kośc io łem  i S to licą  P io-  

trową mogą m ieć nawet kapłanów, p o ­
dobne obrzędy, te same szaty liturg i­
czne i to samo Pism o św., ale zb a w ie ­
nia m ieć  nie mogą

M a m  n ie z ło m n ą  nadzie ję ,  że W ie ­
lebne duchowieństwo nie omieszka d o ­
łożyć wszelk ich  starań i usiłowań, by 
uroczystość koronacji  O jc a  św. w y p a ­
dła jak najuroczyściej,  wnosząc p o g łę ­
bienie i lepsze z ro zu m ien ie  istoty pry­
matu i s ilniejsze z jednoczen ie  serc t 
dusz w osobie rządzącego O jc a  św 

ze Sto licą św., która będzie  n ie z a w o d ­
nie ostoją kraju n asze g o , 'w y staw ion e­
go na tyle prób, zm agającego się je s z ­
cze z czynnikam i rozkładu  i zag łady.

Dan we W ło c ław ku  dn. 6  I. 1924  r.
f  S ta n is ła w  Bp

się na 5  m inut,  jak rów nież ruch tele* 

graficzny i ruch na radjostacjach.
Obniżenie cen w Berlinie. W o- 

statnich dniach nastąpiło znaczne o b ­
n iżenie cen m ąki,  ch leba i bułek.  
R ó w nież  od dnia wczora jszego o b n i­
żono cenę koksu o 2C fenigów na 
centnarze.

Z S E J M U .
W  poniedzia łek odbyło  się po ­

s iedzenie S e jm u. N a  wstępie uczczono  

pam ięć zm arłego  posła ś.p. ks. L u to ­
sławskiego przy o dp o w ied n iem  p rz e ­
m ó w ien iu  m arsza łka  S e jm u.

W  pierwszem  czytaniu odesłano
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do komisji rolnej ustawę o państwo­
wej radzie rolnićzeji a do komisji 
p rzemysłowo-handlowej us tawę o po ­
pieraniu przemysłu ludowego, poczem 

przystąpiono do dalszej  rozprawy nad 
służbą wojskową. Pose ł  Dugiel (z P ia ­
sta) popierał  ustawę wojskową, która 
domaga się dwuletniej  służby. Poseł  
L iberman (z P.P.S.)  uzasadniał  wnio­
sek o s łużbę  jednoroczną .  Pose ł  Kisr- 
Chbaum (koło Żydowskie)  zaznaćzył,  
iż pragnąłby, aby w armji  panowało 
,,braterskie i koleżeńskie współżycie",  
a do tąd  — zdaniem jego —  żołnie­
rzy -  żydów spotykały liczne krzywdy 
mora lne i fizyczne. Pose ł  oświadczył,  
że głosować będzie za ustawą dwule t ­
nią, jako za koniecznością państwową, 
ale nie ustanie w walce o należne  r ó ­
wne | p r a w a  obywatelskie dla żydów. 
Poseł  Ristuła (Ukrainiec)  był przewiw- 
ny wogóle służbie wojskowej ,  a n a t o ­
miast  oświadczył  się za sy s t em em  mi­
licji ludowej.  Wspaniałą mowę wygło­
si) minister spraw wojskowych gen. 
Sosnkowski,  zbijając fachowo prze­
ciwne twierdzenie posłów co do dw u ­
letniej służby, w końcu oświadczył: 
• łużba  dwuletnia je a t  konieczna P o s e ł  
Michalak (z N. P. R.) twierdził, iż 
służba pół toraroczna najzupełniej  wy­
starcza.  N. P. R. zajęło takie same 
stanowisko w tej ważnej dla kraju 
sprawie jak klub „Wyzwolenia".  Na 
i®m deba ty zostały przerwane,  a przy­
stąpiono do rozważania wniosków na- 
fiłych: 1) w sprawie nieregularnej  wy­
płaty płac nauczycielom, 2)  w sprawie 
zaopatrzenia  ludności  w cukier, 3) w 
sprawie zwalczania tajnych organizacyj  
•Piskowych i w sprawie oszczędnośc i  
w® frankach złotych Wnioski odesłano  
do komisji.

Có Sejm za ła tw ił?  Według planu 
Marszałka Rataja,  w tygodniu bieżą-  
cym załatwione byc mają:  ustawa o
o b °wiązku powszechnej  służby woj ­
skowej i ustawa o s tosowaniu wskaż- 
nlka drożyżnianego.  W tygodniu n a ­
s tępnym projekt  ustawy o zg romadze­
niach,  w trzecim z kolei tygodniu 
Pjojekt ustawy o ochronie  lokatorów. 
Według opinji marsza łka  sejm powi­
nien pracować  bez przerwy do ferji 
wielkanocnych.  Dyskusja nad temi pro­
jektami marsza łka oraz nad dezydera- 
! ? ? '  Poszczególnych frakcji trwa w 
oelszym ciągu.

dobrym  stanie. Wtado- 
n r t i  ------------ J  moW ::Klasztor F ra n c is z k a ­
nów. ftrząd: Komisarz Ziemski.

Szkoła, a wychowanie.
Pragnieniem narodu naszego,  w 

dobie obecnej ,  jest troska o wycho­
wanie przyszłych pokoleń,  jak naj le­
pszych obywateli  kraju. Rękojmią wy­
chowania jest  szkoła dzisiejsza polska. 
Tern się właśnie t łómaczy,  że we wszy­
stkich społeczeństwach,  szkoła za jmu­
je dominujące znaczenie.  Bo od szko­
ły oczekujemy,  że ona wszczepi w 
swych wychowanków te przymioty i 
właściwości duchowe,  których s t a rs ze ­
mu pokoleniu zbywało . . . Jednak  od 
szkoły dzisiejszej nie żąda jmy za wiele.

Musimy też pamiętać,  że wycho­
wanie człowieka nie odbywa się tylko 
w szkole,  ono zaczyna się w rodzinie,  
idzie dalej w środowisku społecznem, 
w którem żyje dziecko, przeciąga się 
poza lata szkolne, a dla wielu i przez 
cale życie. To  wychowanie dziecka 
pozaszkolne posiada wartość potężną 
Przypisujemy często dużo błędów 
szkole a chociaż może  ono więcej 
obciąża życie współobywateli ,  obycza­
je, ustrój  cały społeczny,  a przede- 
wszystkiem rodziców. Rodzice wycho­
wują dziecko w zaraniu niemowlęctwa 
i ono musi  być z natury rzeczy na j ­
pierw własnością rodziny, p o te m  d o ­
piero —  szkoły.

Patrzmy,  jak się to dzieje. O d ­
dało się dziecko do szkoły, już jest 
spokój.  Źle mu się tam wiedz ia— wi­
nien sys tem szkolny. Matka, której się 
nie chce pilnować dziecka osobiście,  
radaby już w czwar tym roku posłać 
dziecko do szkoły, aby odtąd właści­
wie nie odpowiadać  za nie.

A przypuśćmy,  że dziecko już 
chodzi do szkoły, rozpoczęło naukę 
systematyczną,  Ileż to razy dziecko 
opuści naukę bez dos ta teczne j przy­
czyny i z wiedzą swych rodziców? 
Dalej widzimy, jak ujemny wpływ wy­
wiera na organizm —- palenie papie­
rosów wśród młodzieży,— czy wywrze 
wpływ szkoła,  jeżeli rodzice nie będą 
tego surowo przest rzegać  i bezwględ- 
nie karać? . . .

Odpowiedzialności  za dzieci nie 
mogą rodzice zrzucić na nikogo, m u ­
szą je wziąść na siebie. Rodzice,  k tó­
rzy pragną,  aby dzieci były zdolne  i 
były dobremi  muszą sami świecić im 
przykładem i czynnie wpływać na 
wzrost ,  kształt  i t reść młode j duszy. 
W tej pracy poza szkolnej nikt ich nie

wyręczy. Szkoła bowiem jest cząstką 
obszernego dzieła wychowawczego,  r o ­
dzice są zaś jego podłożem, funda­
mentem i dają oparcie ideom p ły n ą ­
cym ze szkoły. Nic nie może  wyros­
nąć dobrego bez pomocy naszej  i p o ­
za nami. Nic się nie dzieje z przy­
padku. Jeżel i  mamy coś do z a r z u ­
cenia swoim i obcym dzieciom, zwr a­
cajmy się przedewszystkiem nie do 
szkoły, lecz do siebie samych.  Gdy 
będzie w rodzinie panował duch pra ­
cy, karności,  poświęcenia i wówczas 
szkoła spełni swe zadanie,  a młode  
pokolenie wyrośnie na chlubę  Bogu i 
Ojczyzny. Ml. $#Śnicrz

nauczyciel.

SZKOŁA HANDLOWA
w Radomsku,

W ubiegły tydzień odbyło się 
zebranie znanych w mieście o so bi s t o­
ści w Inspektoracie szkolnym na z a ­
proszenie p. inspektora Kuczewskiego 
a z inicjatywy Ministerstwa Wyznań 
Religijnych i Oświecenia Publ icznego- 
Wydziału szkół zawodowych.  Na ze­
branie  to przybył z ramienia  Minis ter ­
stwa p. Byszewski,  wizytator szkół 
handlowych i w dłuższem rzeczowem 
przem. nakreśli ł  plan zorganizowania w 
naszem mieście szkoły handlowej,  którą 
proponuje Ministerstwo. Według o ś ­
wiadczenia p Byszewskiego Minister ­
stwo szkole tej przyjdzie z wydatną 
pomocą,  przyczem zaznaczył ,  że o b e c ­
nie na Radomsko wyznaczona jest  s u ­
ma trzech miljardów. jako dodatek  do 
podatku przemysłowego.  Następnie za­
poznał  zebrenych  z programem tej 
przyszłej szkoły.

W dyskusji p rzemawia ło wielu 
mówców ze wszystkich s fe r  a p rz ede ­
wszystkiem przedstawiciele przemysłu,  
handlu,  rękodzieła i instytucyj oświa­
towych. Wszyscy podzielali koniecz­
ność otwarcia w Radomsku przedew­
szystkiem szkoły przemysłowej ,  jako 
ośrodku przemysłowym i wobec z u ­
pełnego prawie braku kandydatów do 
s tanu  rzemieślniczego.  P. Byszewski 
przyrzekł sprawę tę przedłożyć i po­
przeć w Wydziale szkół  zawodowych 
Ministerstwa W. R. i O. P. a niezależ­
nie od tego zaproponował założenie 
szkoły handlowej  od 1 września przy­
sz łego roku szkolnego.

Osta tecznie zgodzono się na pro­
pozycję p Byszewskiego.  O konces ję  
na szkołę handlową wniesie podanie 
do Minist Polska Macierz Szkolna.
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JuJowa dworca kolejowego
w R A D O M S K U .

Po d ług ich  i p rzew lek łych  deb a ­
tach p ro jek t budow y dw orca  w Ra* 
dom sku  zosta ł w M in is te rs tw ie  zaak­
ceptowany i jest nadzieja, że z w io s ­
ną robo ty  budow lane  zostaną rozpo­
częte. Jak nas in fo rm u ją  z M in. Dróg 
Ż e l , to nowy dw up ię trow y  gmach bę­
dzie budow any na gruzach starej spa­
lone j s tac ji,  ty lko  znacznie pod łużony 
z zas tosow aniem  tegoczesnych w ym a ­
gań techn icznych. Na parterze u m ie ­
szczone będą b iura, bufet,  obszerne 
poczeka ln ie , ekspedycja  bagażowa, ka­
sa b i le tow a , te leg ra f i t. p., na pię­
trach mieszkania dla u rzędn ików . S ty l 
budynku  p rzypom inać będzie dw orzec  
w Zaw ie rc iu .  N ow y  dw orzec  ma być 
częśc iowo oddany  do użytku  p ub l icz ­
nego jeszcze w końcu tego roku.

N areszc ie  doczeka l iśm y  się k o n ­
kre tnego p ro jek tu  b u d o w l i  dw orca  w 
Radom sku, na k tó ry  cegła, wapno, p ia ­
sek i t. p. g rom adzone są od paru lat. 
W Radom sku wszystko się opóźnia, 
nic dziwnego, że i dworzec  się opóź­
ni ł;  wszystk ie bow iem  stacje na sz laku 
W arszaw a— K raków  doczeka ły  się b u ­
dow y lub odbudow y dw orca  prócz 
Radom ska,— o trzym a l iśm y  osta tn ią  k o ­
le jkę . Na zapytan ie  nasze co by ło  po­
w odem  zw lekania  z budową, odpow ie  
dz iano nam, że w yb ó r  m ie jsca na 
dw orzec. B y ły  bow iem  p ro jek ty  a na­
w et już i p lany przeniesienia stac j i  w 
s tronę ul. C zęstochowskie j,  później w 
ul B rz e in ic k ą  o nawet w ul. św. R o - 
za l j i  —  jednak po d ług ie j dyskusj i  s ta ­
re m ie jsce uzyska ło  zgodę wyższych 
w ładz  ko le jow ych .

O becny, tym czasow y budynek 
s tacy jny jest bardzo szczupły, n ie w y ­
godny. Pasażerowie gn io tą  się n ie m i­
łos ie rn ie  w c iasnem przejściu, k tó re  
s łuży jednocześn ie  i za poczekaln ię  III 
k lasy, a k to  się nie może tam  w c is ­
nąć, to m usi na dw o rze  wyczek iw ać 
przybyc ia  pociągu, stąd są s łuszne ża­
le f narzekania pod adresem wyższych 
w ładz  ko le jow ych . O hygjenie, ja k ie j ­
k o lw ie k  czystości i porządku nie m o ż ­
na wca le  m yśleć, bo w arunk i loka lu  
wca le  tem u nie odpow iada ją , to też 
w iadom ość  o b udow ie  dw orca  k o le jo ­
wego m ie jscow e  społeczeństwo p rz y j ­
m ie  n iezaw odn ie  z ca tem  za d o w o le ­
n iem  do w iadom ośc i,  by leby  znów  ja ­
kie przeszkody nie opóźn i ły  rea l izac j i  
tego p ro jek tu .

foMgcenie sztandaru, ufundcwa- 
nem przez p m n l k t w  kilejowyob.

W zeszłą n iedz ie lę  odbyła  się 
uroczystość poświęcenia wspania łego 
sztandaru, u fundow anego  drogą d o b ro ­
w o lnych  o f ia r  przez wszys tk ich  p raco ­
w n ikó w  ko le jow ych  w Radomsku.

M yśl spraw ien ia  sz tandaru  i za­
początkowania  sk ładek datu je  się z 
1903 r., tego pam ię tnego  roku , k iedy 
ko le ja rze  ow ian i duchem  pa tr jo tycz -  
nym  w p ro w a d z i l i  od ru ch o w o  język p o l ­
ski na całe j d rodze  w a rsza w sko — w ie ­
deńskie j. Ta  nagła zm iana i usun ięc ie  
języka m osk iewsk iego  ze w szys tk ich  
urzędów  i b iu r  na ko le i,  dop ro w a d z i ła  
M oska l i  do w śc iek łośc i,  zaczęli w ięc 
stosować te r ro r ,  p rześ ladow an ia  do 
w ięce j śm ia łych  jednostek. Jednak n ie ­
z łom ne  pos tanow ien ie  dz ie lnych  ko le ­
ja rzy  nie os łab ło  ani na c h w i lę ,  a 
M oska le  w idząc  jednom yś lność  w szy­
s tk ich  ko le ja rzy , z rezygnow a li  ze sw e­
go uporu  i język  po lsk i pozosta ł na 
ko le i ,  aż do ch w i l i  w ykupu  drog i tak 
ongi zwanej „w a rszaw sko  —  w ie d e ń ­
s k ie j ” . W tym  to okresie w a lk i  z na- 
je d ic ą  kozack im  zakup iono  część m a- 
te r ja łu ,  oraz w izerunek M a tk i  Bosk ie j 
i O r ła  B ia łego. O becn ie  dokonano ca­
łośc i  i p iękny  sztandar z napisem: 
„Je d n o śc ią  s i ln i ” — „1 9 0 5  r . ”  z wyżej 
w y m ie n io n y m i w ize runkam i oraz insy- 
gn jam i na drzewcu doczeka ł się po­
święcenia  i um ieszczenia  w k lasztorze

Mszę św. o d p ra w i ł  O . Augustyn, 
poczem w p ięknem  przem ów ien iu  za­
chęca ł do  spełn ian ia  c iężk ich  i odp o ­
w ie d z ia ln ych  obo w ią zkó w  s łużbow ych  
w  w za jem ne j zgodzie i w  bratersk ie j 
m i łośc i ,  m a jąc  zawsze na w zg lędz ie  
św ie t laną  przyszłość Po lsk i .

A k tu  pośw ięcenia  d o kona ł  O. 
Augustyn . R odz icam i ch rzes tnym i przy 
sztandarze by l i :  pp. W id l icka ,  K o w a l­
ska, T rusow a , K a rm a ń sk i ,  G on iew icz, 
W id l ic k i ,  K ow a lsk i,  Malka, Muszyńsk i 
i Leszczyńsk i.

N a jw ięce j,  s tarań i pracy przy 
u fu n d o w a n iu  sz tandaru  pon ieś l i  p. p. 
Leszczyński A., Szym ańsk i A , M uszyń ­
ski J , ze co im  s ię  na leży szczere 
uznanie. O g ó ł  zaś p racow n ików  k o le ­
jo w ych  w R adom sku chętn ie  sk łada ł 
o f ia ry , by pam ią tkę  z 1905 roku ucz ­
c ić  i tym  sam ym  zaznaczyć swe g łę ­
bok ie  p rzyw iązan ie  do k ra ju ,  kośc io ła  
i w ia ry  św. p ra o jc ó w  naszych. W id z

U w a g a !
Termin składania deklaracji, 

odnośnie do posiadanego mają­
tk u -  został przedłożony do 15 
lutego br. Płatnicy podatka ma­
jątkowego winni do tego czasn 
złożyć wypisane deklaracje w 
biurze Magistratu (I-sze piętro).

Na całej linji giełdowe-pae- 
karskiej wywołany został popłoch 
spadkiem walut zagranicznych. 
W  związku z tern manufaktura 
spadła od 25 do 50 proc., skóra 
10— 15 proc., nafta 30 -40%,—  
żyto 30— 40<Ś, nawet tendencja 
zniżkowa była na targu w czwar­
tek. Za kwartę masła płacono 3 
mil , za jajko 200 tys.

Barometr giełdowy wskazu­
je  na dalszą zniżkę.

Wiee N. P. R. dziś w nie­
dzielę w kinie o godz. 12-ej. Prze­
mawiać będą posłowie: Waszkie­
wicz i Michalak.

Epidemja włośnicy.
Przestroga dla gmin.

Szerzy się obecnie w kraju na­
szym trichinosa czyli po polsku włoś­
nica, która jest eiężką chorobą, nieraz 
nawet śmierć powodującą. Trichiny są 
to małe okrągłe robaczki, znajdujące 
się w mięsie wieprzowym, które z k i­
szek u człowieka dostają się do mięś­
ni, wywołując bóle, objawy niestraw­
ności, silną gorączkę, opuchlinę twa­
rzy i rąk, Gminy powinny zwracać 
baczną uwagę na to, aby każda za­
rzynana Świnia badana była na t r i ­
chiny przez weterynarza. Mięsa w ie­
przowego niezbadanego przez w etery. 
narza, sprzedawać nie wolno, zawie­
rać może bowiem trichiny, powodują­
ce, jak już pawiedziałem, niebezpiecz­
ną chorobą Gminy powinny uświada­
miać ludność w tym kierunku, która  
formalnie truje się mięsem wieprzo- 
wem. W jednym kilogramie wieprzo­
winy może się znajdswać aż 5 miljo- 
nśw trichin. Mięso wieprzowe można 
spożywać ty lko dobrze ugotowane, u- 
pieczone, uwędzone i dobrze wysolone. 
Wieprzowina wymaga najdłuższego go­
towania. Jest ona niestrawną i leży 
długo w żołądku. Nie jedzcie surswej
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szynki, [k ie łbas ,  salcesonu, i tym pod, 
bo ła tw o o truć  sią możecie,

Dzieciom wieprzowiny lepiej wca­
le nie dawać, bo dla dziecka je s t  za 
t ru d n o  s traw na .

Dr W ła d y s ła w  Chodecki.

Z posiedzenia Sejmiku.
W ubiegły cz w ar t ek  o d by ł o  się 

p le n a r n e  po s i e d ze n i e  S e j m ik u  pod 
p r ze w od n .  s t a ro s ty  p. Har ma fy .  P o z a  
innymi  p u n k t a m i  p o r z ą d k u  dz i enn eg o ,  
k tó re o m ó w im y  w je d n y m  z n a j b l i ż ­
szych  n u m e r ó w  na s ze go  p i sm a ,  d o k o ­
n a n o  wyb orów  w mi e j sc e  śp.  r ad cy  W. 
Marcze wsk iego .  Do  Wydz ia łu  P o w i a ­
toweg o  w yb ra n o  b u rm is t r z a  m ia s ta  p. 
J a n a  S z w e d o  wskiego,  d o  K u r a to r ju m  
Szp i t a l a  św.  A l e k s a n d r a  d yn  p. S t a n i ­
s ł awa  N ie m ca ,  do  komis j i  szkoły ro l ­
niczej  w D o br ys zy ca ch  p. S. N a p ió r ­
kowskiego ,  do Rad y  szko lne j  p o w i a t o ­
wej  p. I. S ikorsk iego ,  wój ta  gm.  Ży tno .

2 posiedzenia Rady Mijeskiej.
Ostatnie posiedzenie poza kil­

ko drobnemi sprawami natury  
więcej f  >rna ilaeja i o konkretnego  
nie dało. L ew ica  znów wysunęła  
„wniosek n ieu fn ośc i11 dla kiero­
wnika elektrowni i przy tej spo­
sobności w ygłoszono z lewicowej  
■trony m owy sążniste ,— lecz pu- 
■te frazesy  nie przekonały  w ię k ­
szości Rady, g d y ż  ta 15 g ło sa ­
mi przy 5 „*&“ w niosek  z „nie­
ufnością11 odrzuciła.

Interpelacja w sprawie do­
datku opałowego dla pracowni­
ków z csg ie ln i była  bezcelową, 
&dyż Zarząd miasta postanowił 
^ydad  takow y, ty lk o  brak wę- 
ffla narazie w płynął na opóźnieni*.

W niosek  o nagrodę 15 —  25  
flsil. mk- robotuikowi, k tóry  ura­
tował pasy  z elektrowni w cza­
sie pożaru — przekazano do zała­
twienia Kom. Elektrowni.

N a tem o godz. 12-ej w no- 
CY posiedzenie zakończono.

Odpowiedź p. Borowiczowi.
Na o s ta tn ie m  po s i e dz e n iu  Ra dy  

M i e j s k i e j  p r z y w ó d c a  soc ja l i s tów ż y d o ­
wskich w R a d z i e  p. H o ro w ic z  z a a t a ­
kował  „ G a z e t ę  R a d o m s k o w s k ą "  za a r ­
tykuł,  o świe t l a j ący  s t a n ow isk o  lewicy

na p r z e d o s t a t n i e m  p os ie dze n iu  Ra dy  w 
sp raw ie  spa len ia  s ię  e l ek t rowni  m ie j ­
skiej.  Artykuł  nasz sp r aw o d aw c zy  o- 
par l i śmy  wyłącznie  na  n ie za pr z ec za l ­
nych  fak tach  i d l a t e g o  p o d a w a n ie  go 
w wą t p l iwo ść  p rzez p. H or o w ic z a  u -  
w aż a ć  m u s i m y  jako d a l sz e  k o n s e k w e n ­
cje poli tyki  soc ja l i s tów w Radz ie,  k t ó ­
ra po le ga  tylko na  k r y t yc e  b ez  wzg lę ­
du na to,  czy ta g o s p o d a r k a  j e s t  d o ­
b rą  czy nie.  U je m n a  krytyka s t a ł a  się 
za s a d ą  lewicy,  bo ć  p r zec ież  z a r z ą d  
m ia s ta  j e s t  n a r o d o w y m .

My to s t a n o w isk o  r oz u m ie m y,  bo  
od  sz e re gu  lat pa t rzy my  b e z s t r o n n y m  
ok ie m na  de s t ru kc y jn ą  r o b o tę  lewicy 
w mieście.  P rze c i eż  był  czas ,  że  s o ­
cjal i ści  sw oje go  cz as u  chwycil i  s te r  
r z ą d e w  w mi eś c i e  i cóż  po sob ie  z o ­
s tawil i?  Oto,  zni szczen ie  i d ew a s t a c ję  
we wszys tkich  dz i a ł a ch  gos pod ark i  
miej skiej  tak,  że  aż zasz ła  kon iecz na  
po t r ze b a  w ys ad z en ia  ich z Magi s t r a tu  
przy  p o m o c y  wład z  w oje w ódz k ic h .  P. 
H oro w ic z  soc jal i s tyczny  za rzą d  po p ie ­
rał,  bo  to był  „ j e g o "  za rząd ,  l ewicowy.

Dziś p H oro w ic z  mśc i  się na 
n a r o d o w y m  za rządz ie ,  pop isuje  s ię  g a ­
d a n i n ą  f r a ze so w ą  bez  końca ,  aby  w 
swoich  zwolenn ików,  wype łnia j ących 
szcze ln ie  g a le r j ę  wt łoczyć p rzek ona n ie ,  
że  je st  o b r o ń c ą  do b r a  m ia s t a  i i n t e ­
resów jego  wy bo rcó w.  J e d n a k  na  to 
nie wszyscy  s ię  w e z m ą ,  m o ż e  tylko 
ten,  co z m in ą  gapia  o b s e r w u je  to ga- 

I du l s two .  Ale ludzie,  co zna ją  m o ­
tywy tych w ys tępów,  co widzą  sp r ę ż y ­
ny  p o r u s z a j ą c e  l ewicę  w Ra dz ie ,  o d ­
ró żn i a j ą  d o s k o n a le  sz cz e r ą  d b a ł o ś ć  o 
d o b r o  m ia s t a  od fałszywie zagrane j  roli,

T o  t eż n ie dz i w ota ,  że  p. H o r o ­
wicz gn ie wa  s ię  na „ G a z e t ę  R a d o m -  
s k o w s k ą "  za  to,  że po l i tykę l ewicy w 
Radz ie,  n a c e c h o w a n ą  tylko pa r ­
ty jnością ,  p i ę tn u j em y  po k a ż d y m  p o ­
s i e dze n iu  R a d y .  T a k  w d a l sz ym  ciągu 
b ę d z i e m y  po s t ę p o w al i  b ez  wzg lęd u  na  
to,  czy p. H. b ę d z ie  s ię  gn i ew a ł  na  
nas  czy nie,  bo  ob ow ią z k i e m  na sz ym  
pub l i cys tycznym jes t  p rze ds t awi ać  s p r a ­
wy tak,  jak są  w swej  istocie.

K R O N I K A .
Z w a lo r y z o w a n ie  kar p ieniężnych  

S ą d y  o t r zym ały  okólnik,  za le ca jący  
ob l i czan ie  grzywien i kos z t ów  w z ło ­
tych polskich.  W ten  s p o s ó b  d o t y c h ­
cz as  p r ak tyk ow an ą  p rzez  z a i n t e r e s o ­

w any ch  spe ku l ac j a  g rzywnami ,  p o l e ­
ga jąca  na zak ła dan iu  ape lacj i ,  by o d ­
wlec  t e rm in  spła ty,  zos ta ł a  u n i e m o ­
ż l iwiona.

Z urzędu z iem sk iego .  Od  dn 15
z. m.  roz po c zą ł  się u r z ę d o w a n ie  nowy 
komis a rz  z i emski  na powia t  R a d o m -  
skowsk i ,  p. J .  Bielicki ,  b .  i nspek to r  
z i emski  o kr ęgu  po leskiego.  N aw ał  p ra c  
se rw i tu to wyc h  i k o m a sa c y jn y c h  w p o ­
wiec ie  o tak s k o m p l ik o w a n y c h  s t o s u n ­
kach agr a rn yc h  jak R a d o m sk o w sk i  
o b w ó d ,  zniewol i ł  Min.  R e fo r m  R o l ­
nych do  w zm o c n ie n ia  mie j sc ow ego  
pe r so ne lu .  Nowy k ie rownik u r zę du  
z i em sk ieg o  m a  za s o b ą  wyższe s tudja  
ro lnicze  i 5 - l e t n i ą  p rak tykę  z i emskie j  
pracy,  co da je  r ę k o j m ię  na leży tego  p o ­
p r o w a dz e n ia  pow ie r zo ny ch  czynnośc i  
w o d p ow ie d n i m  te m p ie  i k ie runku.

Z ab a w a  Zw iązku P r a c o w n ik ó w  
M iejskich. Z a b a w a  z t a ń ca m i ,  o r g a ­
n iz o w a n a  p r zez  Związek P ra co w n ik ów  
Miejskich,  za p o w ia d a  s ię  dos kona le .  
K o m i t e t  G o sp o d y ń  i G o s p o d a r z y  d o ­
k ła d a  wsze lkich s t a rań ,  aby  z a b a w a  ta 
pozos tawi ła  u wszystkich ,  ucz es tn ików  
jak n a j mi l s ze  w spo mn ie n ia .  T a ń c e  p r o ­
wadzi ło  b ęd z i e  t r zech  wodz i re jów.  
P r zyg o to wa no  piękne karneciki ,  r ę c z ­
nie m a lo w a n e ,  k tóre  b ę d ą  r o z d a n e  P a ­
n iom  na pam ią t kę .  Do sko na ł a  o r k i e ­
st ra ,  k tó r a  p rzygrywać  b ęd z ie  do  t a ń ­
c a ,  pod k ie runk iem p. Urba ńsk ie go  
do pe ł n i  ca łośc i .  M a m y  nadz ie ję ,  że 
z a b a w a  ta śc i ągn ie  l iczną Pu b l i cz no ść  
do  sa l  r a tu sz o w y ch  w dn iu  2 lutego,  
zwłaszcza ,  że  i ce l  na jaki Związek 
Pra co w ni kó w  Miejskich p rze zn ac za  
czysty d o c h ó d  a mia no w ic i e  dla  n i e ­
z a m o ż n y c h  uczn iów g i m n a z j u m  p. 
Niem ca ,  j e s t  wyso ce  sz lac he tn y  i g o ­
dny po pa rc ia .

Z abaw a taneczna  w sa lach  t ea t ru  
„ K i n e m a "  o d b ę d z ie  s ię  w s o b o t ę  dn.
2 bm.  Wejśc ie  d la  pp.  Cz łonk ów  
Czynn ych  S t ra ż  Ogn.  O f i a r od aw có w  i 
za p ro sz on y c h  gości .  Z a b a w y  S t r a ż a ­
ckie c i eszą  s i ę  z a w s z e  po w o d z e n ie m  
ze  w zg l ęd u  na h u m o r ,  życ ie  i w e r w ę ,  
jakie tu p an u j ą  w a t m o s f e r z e  z a b a w o ­
wej.  Bufe t  po ce n ac h  p rzy s tę pny ch  
u rz ą d z a  s p o s o b e m  g o s p o d a rc z y m  p. 
J e z n a c h .  O g ó l ne  k ie rownic two  z a b aw y  
sp oc zy w ać  będ z ie  w r ęk ac h  S z ta b u  na 
czele  z g o s p o d a r z e m  S t raży  p. J a g u -  
szew sk i m.

P rzy  pracy ,  j e d e n  z r ob o tn ikó w  
fo lwarcz nyc h  z Klizina za ję ty  przy
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s i eczkarn i  n a j p r a w d o p o d o b n ie j  s k u t ­
k iem n ieos t r ożn ośc i  własne j  u legł  n ie ­
s z cz ęś l i w e m u  wypadkowi ,  p o n o s z ą c  
ci ężkie o b r aż en ia  ręki .  P o k a le c z o n e g o  
w s t an ia  b a r d z o  c i ęż k iem  um ie sz c z o n o  
w m ie j s c o w y m  szp i t a lu .  N a d m i e n ić  
należy,  że p ie rwszy  o p a t ru n e k  zan im 
do  szpi ta la  p rzywieziono  poszwa nk ow a-  
nago był na łożon y  p rewia ,  ża  n i e d b a ­
łe, co  sp o w o d o w a ło  zn a cz n e  ujśc ie  
krwi ,  k tó re grozi ło n i e s z c z ę ś l i w e m u  
śmierc ią .

P a low a*  ni* wolno. Z d n ie m  o- 
s ta tn iego  s tycznia  skończy ł  s ię  okr es  
po low ań  na za jące .  Ja k  s ię  d o w i a d u ­
jemy władz e  o dp ow ied n i e  za p r z e k r o ­
czen ie  p r zep i sów o oc h r o n ie  zw ie rzy ­
ny w b a r dz o  zn a c z n y m  s topn i u  p o d ­
niosły kary.

Im ig ra a ja  do Francji. W ciągu 
mi es ią ca  s tycznia  za r ó w n o  z n as ze go  
m ia s t a  jak i pobl iskich  wiosek  wy je ­
ch a ło  oko ło  4 0  os ó b  na  r o b o t ę  do 
Franc j i  Wyj eż dża jąc ych  na jwiększy 
p r o ce n t  s t anowi l i  ro bo tn icy  tok zwan i

placowi ,  na s tę p n i e  ro ln icy  i poczę śc i  
r zem ieś ln i cy  z p r ze m y s łu  gó rn icz ego  i 
me ta lo w e g o .  N a dm ie n i ć  na leży ,  że  w 
l iczbie em ig r an tó w  byli  i tacy,  którzy  
po raz drugi  i t rzeci  wy jecha l i  c h w i l o ­
wo tu b aw ią c  na u r lopie .  W ie my  d o ­
brze ,  że  ci os t a t n i  ponobywal i  ze  z a ­
o s z cz ęd zo n y  g ros z  n ie r u c h o m o ś c i  w 
pos tac i  za b u d o w a ń ,  o g r o d ó w  lub g r u n ­
tu. Ż eb y  takich  było wi ęce j .  Z a p r a ­
co w a ny  w poci* czoła  za ro be k  nie 
po sz ed ł by  na  m a rn e ,  sku tk ie m  n a d ­
m ie rn eg o  używania  spi rytual j i ,  k tó r e  
n ie s t e ty  aż zbyt  cz ęs to  p ro wadz i  do  
n ieszczęścia .

P ow ia to w a  Komisja Opiski Spe- 
ł**zn*j na o s ta tn ie m  s w e m  p o s ie d z e ­
niu po s ta n ow i ła  wystąpić  na S e j m i k u  
z wn ios k ie m o wyasygn ow an i*  pewne j  
kwoty,  k tó r a b y  da ła  m o ż n o ś ć  komis j i  
p rzyj ść  z p o m o c ą  w o b e c n y m  c i ęż k im  
czas ie  n a jub oższe j  ludnośc i  mias ta .  K o ­
mis ja  j edn ak  m a j ą c  na uw adz e ,  że 
p r ze d ew sz y s tk ie m  bę dz ie  mi a ła  n a j ­
więcej  pe te n tó w  z mias to  uza leżni ł a

sw oje  wys tąp ien ie  od s t a n o w is k a  M a ­
g is t ra tu ,  k tó ry ze  swej  s t rony  m im o  
ch ron iczne j  c h o r o b y  kosy miejskiej  
p r a w d o p o d o b n i e  nie  o d m ó w i  sweg o  w 
tym k ie runk u  p op ar c ia .  Na  t e m że  
po s i ed zen iu  p o s t a n ow io n o  p rzys tąpić  
już do  m a ją c e g o  s ię  od b y ć  p rzyjęcia  
folwarku R a d z i ec h o w ic e ,  ob e c n ie  d z i e r ­
żawio neg o  przez  b. pos ła  p.  Szyszkow-  
skiego,  k tó r e m u  k o n t r ak t  dz ie rża wy 
kończy  s ię  1-go kwietnia.  Fo lw ark  t en 
w myś l  decyzj i  Władz  z i ems k ich  z o ­
s t a ł  p r ze z n a c z o n y  dla inw a l idów w o ­
je nn ych  i s i e ro t  po  nich.  C z ęś ć  z t e ­
go m a ją t k u  wyd z ie lono  na szkołę .

Chleb e t snia ł !  W związku z p o w ­
s t a n ie m  ki lku p ieka rń  ch rz eś c ia ńs k ic h ,  
k tó re  zas i l an e  są  d o s t a t e c z n ą  i lością  
mąki  w p r ze d n im  ga t unk u ,  ce n a  ch le-  
ba,  k tó r a  zd a w a ło  s ię ,  że r zeczywiśc ie  
rośn ie  jak na  d r o ż d ż a c h ,  zmnie j szy ła  
się o ca łe  3 50 ,0 00  mk.  na  b o ch e nk u .  
M oż e  za p r zy k ła d em  pa n ów  pieka rzy 
pano wie  r zeźnicy zm n ie j sz ą  ceny  na  
mięso .  A cz as  już najwyższy!

Czuwajcie Myśliwi!
N oc  sza rza ła ,  b l adło ,  aż w r e s z ­

cie zrobi ł  s ię  dzień.  Wted y  wszyscy,  
szcze r ze  mi łujący roz ległe  niwy i r e s z ­
tki n i ep rzeby tych  boró w,  spos t rzeg l i  ze 
d rże n i em ,  że  na l i cach  p rzyrody  za 
ma ło  j e s t  wdz ię ku  i za ma ło  życia.  
Spo trzegl i ,  że  b rak  jej zwie rzyny .  
P ch n ię c i  myś l ą  w dal  zam ie rz ch ły ch  
czasów,  k iedy gaje,  bo ry i niwy,  pe łne  
były p tac tw a  i zw ie rza ,  pos tanowil i ,  
m y ś l ą c  o przeszłośc i ,  s t an  r zeczy na 
l epsze  śc ieżyny  w prow adz ić .

O d t ą d  pi lnie k rzą ta j ą  s ię  d o o k o ­
ła dzieła.  T ęp i ą ,  co zł e —  ch r on ią  co 
do br e ,  by po dn ie ść  z up ad ku  zwie rzo-  
s t an .  A w ied zą c  d o b r z e  o tern,  że s a ­
m e  j ednostki  zwykle nie wiele z rob ić  
mogą ,  skupia ją  s ię  w g r o m a d y  i o 
wspó lnyc h  si ł ach o rgan iz u ją  l iczne t o ­
warzy s twa  i koła myśl iwskie.  J e s t  już 
ich sporo ,  al e m im o  to wielu z tych,  
k tórzy śm i e r t e l n y m  g n ie w e m  by się 
okryli ,  gdy by im powiedz ieć ,  że są 
z łymi  myśl iwymi ,  n aw e t  nie  wiedzą,  
czy też ni* c h c ą  wiedz ieć  o żadny ch  
tow ar z y s t w ac h  lub ko łach  myśl iwskich.  
Ni* w c h o d z ę  w to z jakich  p o b ud ek  
oni  to czynią ,  s tw ie rd z a m  je dna k ,  że 
p rzyczyna  ob o ję tn o śc i  tkwi w nich.

Ob ec n i e ,  k iedy pows ta ło  mie j ­
s c o w e  „T o w a rz y s t w o  Kowiecki* na

powiat  R a d o m sk o w sk i" ,  za k res  działam 
nia znaczn ie  s ię  powiększył  nietylko 
dla  leśników,  a l e  d la  wszys tk ich  tych,  
którzy no szą  ch l u b n e  m ia n o  my ś l iw e­
go Dziś nie pow inno  być żadny ch  wy­
mów ek ,  bo T o w a r z y s t w o  j e s t  na m i e j ­
scu.  Każdy  więc,  kto czu je  w so b i e  
. ży łk ę  myś l iwską"  n iech ga rn ie  s ię  do 
n iego i c z e m  m o ż e  n iecha j  m u  p o m a ­
ga.  Cz as  wielki  nad p o le p s z e n ie m  zwie- 
r z o s t a n u  w n as zy m  powiec ie ,  gdyż t a ­
kowy p r zed s ta w ia  się byn a jmnie j  nie 
świe tn ie  Ś w i a d c z ą  o tern wymownie ,  
u r z ą d z a n e  tu i owdz ie  polowania .

Kłusow nic two  i s idła —  to p l a ­
ga,  k tó ra  od d a w n a  wielki  p r oc e n t  
zwierzyny,  bez w zg l ęd u  na  cz as  w y ­
rywa n a m  z pól i la sów Z tą plagą 
raz  p rzec ie  sko ńc zy ć  powinnłś tny.  
S p ra w a  to d ługa i t r ud na ,  ż m u d n a  i 
n i e be zp iec zn a ,  a l e  d la t e g o  właśn ie  z 
większym jeszcze  z a p a ł e m  w in n i śm y ją 
p rowa dz i ć  do pó ty ,  dopók i  n ie  wytęp i ­
my  s idla rzy i k łusowników.  Ani psy, 
ani  koty,  ani  inne d rap ieżniki  l e śne ty­
le zwierzyny  nie n i szczą ,  co  ci n i e ­
godni  ludzie.  Z s id ł ami  u p o r a m y  się,  
gdy na d z w ycz a jn ą  pieczą Otoczymy 
sw oje  r e jony  myśl iwskie ,  z a p o b ie g a ją c  
s t awian iu  wsze lk ich zd r ad z ie ck i ch  ł a ­
pek.  Kłus ow nic tw o  zaś  zm nie j s zy  się 
znacznie ,  j eże l i  o p r ó c z  s i lnego n a d z o ­
ru b ę d ą  pozbawien i  b roni  wszyscy  ci, 
k tórzy  używają jej  ku szko dz ie  i tak

już wyn i sz czo neg o  zw ie rzos tanu .  T e ­
raz czas  na to,  gdyż nas tąp i ł a  pora  
zm ian y  pozwo leń  na p r aw o  pos iadan lo  
broni  i p raw o  po lowan ia .  Ani  j edn a  
kar t a  łowiecka nie powinn a  s ię  d o s ta ć  
w ręce  cz łowieka,  nie zn a j ąc eg o  z a ­
sa d  p r aw id ł ow eg o  myś l i c twa .  O  w sz y­
s tk ich  takich  myśl iwych,  a n a w e t  w o -  
góle o c h c ą c y c h  p o l o w ać  m og ło b y  t e ­
raz z p o w o d z e n i e m  w yd aw ać  ś w i a d e ­
ctwa  m ie j s c o w e  T ow ar zy s t w o .  W i ed z­
my p r zy te m ,  i *  n ie tylko ten j e s t  k ł u ­
sownik iem,  k tóry z b ron ią  w ręku w 
dz ień  lub w nocy  baz  po zw o le n ia  p o ­
luje,  a l e  każdy,  k toko lwiek ,  polując ,  
ł a m ie  p r aw a  p r aw id ł ow eg o  łowiec twa .  
Wielu j e s t  zaś  takich,  k tórzy  wziąwszy 
w d z i e r ża w ę  pola i lasy,  pod s z t a n d a ­
r e m  wolnośc i ,  polu ją  w dz ie ń  I w n o ­
cy,  byle j ak na j wię ksz e  w yc i ąg nąć  z 
w k łe d u  zyski .  A czyż tok  być p o w in ­
no?  W sz ak  k a r t a  łow ie cka  —  to j e sz ­
cze  nie p a t e n t  p rzemysłowy!

O b o k  z m n ie j sz a n ia  I lości  p o z w o ­
leń na  p r aw o  po lo w an ia  powinn i śmy 
się  d o m a g a ć  od p r a w o d a c t w e  b a rd z i e j  
s u r o w y ch  ka r  no w sze lk ich  s id la rzy  i 
k łu sow nik ów  p o c z ą w s z y  o d  tych,  k tó ­
rzy p o s i a d a j ą  i p o zw o le n ie  n a  b r o ń  i 
i p raw o  p o lo w a n i a  i t e ren  myśl iwski ,  
a skończy ws zy  na  tych,  k tó rzy  m a ją  
li tylko ukry tą  s t r ze lb in ę  lub ka ra b in .

Adam świtał.
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Kryzys w przemyśle. Wszystkie 
huty szklane a więc „H e len a " ,  „K ry -  
8 I t®ł" i „Jas ień "  sq nieczynne. Pra­
wic że 500 robotn ików raptem znała- 
zło się bez chleba. W obecnych w a­
runkach przy nader ciężkiej zimie, po­
łożenie pozbawionych pracy jest bar- 
dzo przykre. Jak eię dowiadujemy w 
Przemyśle drzewnym również przewi­
duje się jeżeli już nie całkowite zam­
knięcie fabryk, to przynajmniej ogra­
niczenie tygodnia roboczego do m in i­

mum
Likwidacja „Nowości". Czyte l­

nia „N o w o śc i"  założona ub. roku gwo­
li dania możności zaznajomienia się 
naszej inteligencji z u tworami iiterac- 
kiemi ostatnich czasów po suchotni- 
czym żywocie znalazła swój finał, nie­
stety, w l ikwidacji. Smutny to zaiste 
fakt, świadczący o naszej wytrwałości 
w zamierzonym dziele no i oczywiście 
poparciu.

Ostatnie ogólne zebranie, które

odbyło się w ubiegły poniedziałek po­
leciło Zarządowi cały majątek w książ­
kach przekazać b ib ljo tece pracowników 
bankowych. O ile nam wiadomo księ­
gozbiór pracowników bankowych po­
siada już paręset tomów. Inicjatywa i 
zabiegi bankowców dają nam rękojm ię, 
że swój księgozbiór w n iedługim cza­
sie znakomicie powiększą ku pożytko­
wi czyte ln ików no i ku bogactwu w ła ­
snemu, czego ze swej strony szczerze 
życzymy.

r m

T-wo Aprowizacji Miast Polski
Oddział w Radomsku

Podaje do wiadomości iż posiadamy w swoich magazynach 
przy ul. Dobryszyckiej obok przejazdu kolejowego w partjach 
hurtowych i detalicznych do sprzedania po cenach konkurencyjnych:

węgiel gruby, koslka pierwsza i orzech pierwszy
— ------- z głębokich kopalń z dostawą końmi do domu, _ 7_~~

mydło pierwszego gatunku, herbata Perłowa w kilku
gatunkach, soda, sól i t. p.

K R Z Y Ż  H O N O R O W Y
FłHMA EGZYSTUJE! OD ROKU 190*.

W I E L K I

PRACOWNIA i MAGAZYN 

=  O B U W I A
MĘSKIEGO, DAMSKIEGO 

===== I DZIECINNEGO =

Z Ł O T Y

NAJNOWSZE FASONY. 

CENY P R Z Y S T Ę P N E .

NA SEZON! Wielki wybór  

obuwia dziecinnego.

Piotra Generowicza w Radomsku
ulica Kaliska Ns 32

Wielki wybór obuwia na karnawał!
tac

W dniu 9 lutego b. r. staraniem 

Sekcji T -w a  Doch. Niest. „Radomsk. 

Koła Akadem ickiego" w Salach Ratu­

szowych m . Radomska zostanie urzq- 

dzonył pod protektoratem „K o ła  Przy­

jac ió ł A ka de m ika "

JM

Noc niespodzianek
z którego czysty dochód przeznacza 

się na rzecz R K. A 
POCZĄTEK BALU 0 GODZ. 9 WIECZ  

Maski nie obowiązują

flnno|||zi|ln  książek Józef Iienryk LeurmaB, 
lUuflUIllIję Wiadomość: Brzeżnicka W .
Kwec.
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WALNE ZEBRANIE
Członków Stowarzyszenia Spółdziel­
czego ,,O BR O N A1' w Radomsku 
odbędzie się 24 lutego b. r. o godz. 
3-ej po poł. w lokalu Polskiej Aa- 
cierzy Szkolnej (Rynek 17).

UWAGA: W razie nie przy­
bycia dostatecznej ilości członków, 
Walne Zebranie odbędzie się w d ru ­
gim terminie tegoż dnia o godz. 4 
po poł. w tymże lokalu i będzie pra­
womocne bez względu na ilość 
cz łonków

Z arząd

In n n  6wi ad8ctwo szkolne w 1921 r. 
!U lilj z gimn. p. St. N iem ca na im ię

Stanisława Muszyńskiego.

Mleczarnia Polska
obecnie posiada stale: masło 

śmietankowe i dobrą śmie­

tanę. mleko psłne i mleko 

odtłuszczone.

Zgingt patent Szauel Żarnow iecki z Gi- 
del.

tlaszyng Singera doiność w R edakcji.

rasowe dz ies ięck-m ies igcz-
  r  ne psy w ilk i do sprzedania.
W iadomość w Redakcji.

li

Straż Ogniowa Ochotnicza w Radomsku.

W piątek i sobotę dnia l i 2 lutego b. r.
w teatrze „Kinema"

WESELE I I4.1IM
Fascynu jący d ram a t w 6 -c iu  ak iach.

z gwiazdą ekranu HELLĄ MOJĄ
Początek przedstaw ien ia  w  sobotę od  godz 3 ej po po ł. ,  o s ta tn i  seans 

od godz. 6 m. 30  do 8 m 30 w ieczorem .

W niedzielę i poniedziałek dnia 3 i 4 b. m.

W ieś i  Miasto
d ram a t życ iow y  w 6 ć iu  aktach

W roli głównej król ekranu Europy zachodniej

K O N R A D  Y E I D T
niezapomniany odtwórca z „INDYJSKIEGO GROBOWCA".

Giełdowy kurs walut.
W dn iu  31 s tyczn ia  p łacono  w W a r ­
szawie: za 1 do la ra  9 ,300000 m., f ra n ­
ka szwajcarsk iego 1 610,000 m , koronę 
austr jacką 130 marek, m arkę  n ie m ie c ­
ką — fen , fun t sz te r l ingów  38.850.000 
m arek., frank franc 433 .000 mk,

Kurs franka w a lo ryzacy jnego  na 
dzień 1 lu tego b. r. Mk, 1,840,000

Ceny zboża w Warszawie
Za 100 k i log r.  czy li 244 funty 

czyste j wagi wraz z dostawą p łacono: 
ze żyto  19,500,000 m k , ,— za pszenicę 
35 OOO.OOOmk., za owies 18.100 000 mk,

U.
Nowy Rynek Na 14, u Kopińskiego  

WRÓCIŁ PO DŁUŻSZEJ PRAKTYCE 
w PARYŻU i BERLINIE

Przyjmuje wszelkie roboty w za­
kres haftów maszynowych wcho­
dzące, jak to: SUKNIE, BLUZY, 

PŁASZCZE i FIRANKI.
C E N Y  P R Z Y 8 T I J P N E

OGŁOSZENIE.
Willa piętrowa 13 ubikacji 

wraz z lokalem restauracyjnym i 
całkowitem urzqdzeniem, oficyna z 
dwoma ubikacjami, piwnice m uro­
wane, budynkigospodarcze,pół m o r­
gi ogrodu owocowego zadrzewione­
go doborowymi gatunkami — z p o ­
woda zmiany interesu zaraz do sprze­
dania w Kamieńsku, pow Radomskow. 
ziemi Piotrkowskiej Miejscowość le­
tniskowa —  120 metr od stacji.

Wiadomość: Wł. SEMPK0WSKI, 
Kamieńsk.

D o m
Przemysłowo - Handlowy Z D Z IS Ł A W  R Y L S K I W RftDONSK.a

14IT1Poleca 
Hurtowo i Detalicznie

Poleca 
Hurtowo i Detalicznie

ULICA BRZEŹNICKA N" 4 OBOK POCZTY- SKŁADY ULICA ŚW. R0ZALJI Ns 13.

Redakto r i W y d a w c a  M ichał Świderski. D ruka rn ie  Polska H enryka  K anc le ra  w Radomsku.


